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W alka o demokrację
Rzut oka na przeszłość, teraźniejszość i przyszłość

Pojęcie demokracji czyli ludowładztwa pod­
legało w ciągu wieków dość daleko idącym 
zmianom, zawsze jednak było przeciwstawię, 
niem wszelkiej tyranii i samowłaaztwa. W al­
ka o demokrację była zawsze walką o wol­
ność, zwr«cała się w pierwszym rzędzie prze­
ciw dążeniom państwa do zrobienia z Obywa - 
tela bezwolnego przedmiotu w służbie „wła­
dzy".

Ta dążność do wyzwolenia człowieka spod 
wszechwładzy i od samowoli rządzącej jed­
nostki, względnie stanowiącej polityczną war­
stwę kierowniczą kliki czy klasy społecznej, 
cechuje zwłaszcza rozwój polity<zny świata w 
czasach od Wielkiej Rewolucji Francuskiej 
(Deklaracja praw człowieka i obywatela, 1789) 
az do zakończenia pierwszej wojny światowej. 
W  okresie tym idee wolnościowe biorą górę 
w bardzo wielu krajach, a w następstwie tego 
dó głosu w rządach dochodzą tam ludzie, po­
wołani nie wolą samo władcy i nie z racji uro- 

nur. majątku lub zawodu (wojskowi, du­
chowni, urzędnicy), lecz z wyboru, będącego 
wyrazem zaufania większości obywateli.

PO PIERWSZEJ WOJNIE ŚWIATOWEJ

Po zakończeniu pierwozej wojny «¥  lamowej 
zuawać się mogło, że ludzkość stanęła wreszcie 
na progu nowej, demokratycznej ery swoich 
dziejów. Nagle jednak ten pochód dio wolno­
ści został gwałtownie zahamowany. W  wielu 
krajach europejskich i pozaeuropejskich do 
władzy dorwały się — najczęściej na drodze 
jgbrujnego zamachu — żywioły wsteczne. Miej­
sce ustroju demokratycznego zajęły taip róż. 
nego rodzaju i kolonu dyktatury i półdyk. 
tatury.

Nie ulega wątpliwości, że ta na-zła zmiana 
była niczym innym, jak tylko potężną kontr­
ofensywą tych wszystkich elementów, które 
demokracja odepchnęła chwilowo od władzy. 
Z Lraku należytego uświadomienia politycz­
nego oraz pod wpływem patriotycznych na­
strojów, -które masom ludowym kazały unikać 
rewolucyjnych wstrząsów — z obawy przed 
osłabieni* m siły państwa i zepchnięcia społe­
czeństwa w odmęt bezprawia i nędzy — masy 
te nie zadbały zawczasu o przeprowadzenie ta­
kich reform społeczna ch, które by zapewniły 
ludowi pełnię władzy a ustrojowi demokra­
tycznemu trwałe podstawy, także przez unie­
szkodliwienie jego przeciwników. Łudząc się, 
że wystarczy uchwalić demokratyczną kon. 
słyŁucję i przyznać wszystkim obywatelom 
równy głos w wyborach do parlamentu, by 
każdy chłop i robotnik miał takie sam' prawa, 
•o obsraj nik, fabrykant czy bankier, nie po. 
staraoo się o podbudowanie demokracji poli-, 
tycznej demokracją gospodarczą i kulturalną. 
Kiedy ocknięto się z tego złudzeni było już 
ze późno. Kapitaliści i ich rozmaici sprzymie­
rzeńcy, wyzyskując stojące do ich rozporzą­
dzeńir środki materialne oraz brak wyrobie- 
nda szerokich ma* i  ich mezaaowoienie z trud­

nych warunków powojennych, obalili w wie­
lu krajaeh rządy demokratyczne na rzecz fa. 
szystowskich lub półfaszystowskich.

Jedną z niepoślednich przyczyn wspomnia­
nych wyżej złudzeń, byłe bezkrytyczne zapa­
trzenie się na wzory obce, zwłaszcza anglo 
amerykańskie, i ich bezmyślne naśladowanie.

Wiadomo, że w Stanach Zjednoczonych i w 
Anglii do dzisiaj jeszcze kwitnie w najlepsze 
gospodarka kapitalistyczna, nie przeszkadza­
jąc w niczym demokracji politycznej. Zapo­
mina się natomiast, że w tych i nie tylko zre. 
sztą w tych krajach, bo również w Belgii, Ho­
landii, Danii, Szwecji, Norwegii i Szwajcarii, 
kapitalizm nie stoi w tym stopniu, co w in­
nych krajach, na zawadzie acm deratyza­
cji gospodarczej i kulturalnej. Robotnik, an.
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Sprawa Moim wyborczego; 
Propozycje PSL odrzucone

Na ostatnim posiedzeniu1 Naczelnero Komite­
tu Wykonawczego PSL przyjęte po zapozna­
niu się z projektem PPR i PPS w sprawie blo­
ku wyborozegc jednomyślnie wytyczne do pd- 
powiedz! ze strony PSL. Propozy cje PPR i PPS 
złożone PSL na piśmie były tego rodzaju, że 
NKW  z żalem musiał stwierdzić, iż w tej sy­
tuacji nie widzi możliwości! postawienia na 
nadzwyczajnym Kongresie PSL wniosku o 
przystąpienie do bloku wyborczego w ramach 
tego projektu.

NKW  wobec tego uchwalił opracować kontr - 
projekt, który w on. 22 b. m. został złożony 
przedstawicielom PPR i PPS na wspólnej kon­
ferencji. Po złożeniu komrprojekiu partie PPR 
i PPS wydały o późnej godzinie nocnej ko­
munikat, w którym czytamy, że v czoraj (22 
b. m., odbyła się czwarta z rzędu konferencja 
przedstawicieli i t JS i PPR z przedstawicielami 
PSL w sprawie bloku wyborczego.

Komunika & > mienia nazwiska uczestników 
konferencji, poczym brzmi jak zastępuje: 
Przedstawiciele PPR i PPS stwierdzili, że 
kontrpropozycje PSI odrzucają zasady poro­
zumienia w spławie bloku wyborczego, wysu­
nięte przez PPR i PPS w piśmie do PSL z dnia 
13 lutego r. b.

Rezerwując sobie możność szczegółowej od; 
powiedz! na piśmie, przedstawiciele PPR i PPS 
ź żalem stwierdzają, że usiłowania dojścia do 
porozumienia z PSL zostały udaremnione 
przez PSL

Prezes PSL wicepremier Mikołajczyk o- 
śwfadrzył na' wczorajszej konferencji, że z ża­
lem musi w ardzic iż propozycji. PSL opra­
cowane po długim zastanowneniu się i mające 
na o ilu interec państwa i dobro współpracy 
t tronndetw Jedności Narodowej na daleką 
przyszłość, nie zostały uwzględniitNUp i nie 
znalazły ze strony PPR i PPS nałeżvitej oceny 
jako podstawa do dalszych roratów na temat 
taLtyk) wyborraH.

gielski i amerykan sal może zarabiać wcale dó­
br*- niezależnie od wysokich zysków kapita­
listy. Również państwo może upowszechniać 
oświatę i kulturę, gdyż pod względem gospo­
darczym — wymienione wyżej kraje zajmują 
nie od dziś uprzywilejowane stanowisko. Ich 
dochód społeczny jest tak wysoki, że m t ma 
tam ostrej walka o bardziej sprawiedliwy jego 
pudztał. Zamożna, światła i wyrobiona poli­
tycznie — głównie dzięki rozwojowi samo­
rządu — ludność tych krajów, nie dała się też 
porwać, nawet w okresie okupacji hitlerow­
skiej, prądom faszystowskim, nie zdradziła 
ideałów demoisr cii.

Inna rzecz, że —  w  przecwłeństwii do na. 
rodu niewolniczego z tradycji, ducha i  wycho­
wani? jal Niemcy ;— narody wymienione mają 
wolność w krwi i w kościach, Niemców bowisr* 
do hitleryzmu zaprowadziły nie truuncóc, na­
tury społeczno-gospodarczej, ale przede wszyst­
kim instynkty stadowe oraz poczucie niższości, 
tkwiące w tym narodzie od wieków i objawia­
jące się w ślepym posłuchu, żołdackie; bucie 
i tchórzowskim okrucieństwie. Naród tego ly. 
pu do wolności, «  zatem i do demokracja stwo­
rzony nie jest, łudzą się też ci wszyscy, co są. 
dzą, że zdołają go do nie; wychować.

POLSKI INDYWIDUALIZM

My, Polacy, kompleksu niższości nie posia­
damy, nie mamy też stadowych popędów. Je­
steśmy narodem indywidualistów, miłującym 
nade wszystko wolność i wychowanym w jej 
tradycjach. Łuczą się też ci wszyscy, cc usiłu­
ją propagować na naszym gruncie całkiem obce 
polskiej umysłowośoi i kulturze pojęcia i na­
wyki, wyrosić z całkiem innej gleby i w irnyiu 
klimacie duchowym. Gdyby rlektorzy polscy 
wyznawcy marksizmu umieli nieco trżeżwiej 
patrzeć na otaczającą ich rzeczyrisiość,, a nie 
uważali przy tym — zresztą całkiem bezpod­
stawnie — serca za je der więcej mięsień, 
a mózgu za rodzaj maszyny, którą kierowca 
w coraz to inną może kręcić stronę, to by zaosz. 
czędzili sobie bezowocnycł wysiłków, zmierza, 
jących do przerobienia poiskiej natury.

Tym wszystkim jednak marksistom nie 
można odmówić całkiem racji, gdy twierdzą, 
że demokracja w Polsce musi być brom ona, 
powołując się przy tym na przykład Piłsud­
skiego, którj’ wywróć ł  w r. 1926 demokrację 
w Polsce i Hitlera, który w  r. 193? zrobi to 
..amo w Niemczech.

Inna rzecz; że prz^ikiwdy pcwy.sze nie zu­
pełnie są przekonywujące. Niemcy otrzymały 
w r. 1918 ustrój demo iratyczny p~zez przypa­
dek, a nie dlatego, żeby odpowiadał narodo­
wemu charakterowi i sŁ uAturze społecznej. 
Najlepszym tego dowodem była słabość nie. 
mieckicj partii socjalistycznej w porównaniu 
z nacjonalistami z jednej strony i komunistami 
z drugiej.

Jeśli zaś chodzi o Polskę, to słabość ustroju 
(Dokońcenie iw  str.
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(Dokończenie ze str. 1). 

demokratycznego wypływała tutaj zarówno s 
odziedziczonej po zaborcach, fatalnej struktu­
ry gospodarczej kraju, jak takie z fatalnej 
struktury politycznej, będącej następstwem ni. 
skiego poziomu oświaty i słabego uświado- 
mienia mas oraz dużego procentu mniejszości 
narodowych. Piłsudski był tym przysłowio­
wym trzecim, który wykorzystał namiętną 
walkę prawicy z lewicą. Część społecznej lewicy 
wyniosła go na swoich barkach i została przez 
niego zdradzona zaraz dla społecznej prawicy, 
podczas gdy ś. p. Wincenty Witos próbował 
napróżno sklecić jakiś kompromis w intere­
sie demokracji. Kompromis z prawicą był błę­
dem ze stanowiska demokracji społecznej, zaś 
kompromis z lewicą był trudny do zmontowa­
nia i groźny dla demokracji politycznej ze 
względu na jej sympatie do Piłsudskiego.

POLSKA RZECZYWISTOŚĆ
Na pytanie, czy ustrój demokratyczny w 

PoLsce powojennej potrzebuje obrony przed 
zakusami reakcji, odpowiedzieć trzeba, że tak. 
Warunki, w jakich znajdujemy się obecnie, 
sprzyjają isttdme nastrojom i działaniom, 
które by mogły podważyć reformy społeczne, 
stanowiące fundament Polski Ludowej nie 
tylko w PPK-owskim, lecz również w PSL. 
owskim rozumieniu tego określenia. Inna 
rzecz — to ocena wielkości owego zagrożenia 
i dobór środków celem jego usunięcia. Pod 
tym wżględem PSL, żądające m. in. zniesienia 
specjalnych ministerstw Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego oraz Informacji i  Propagandy, nie 
mówiąc już o jego odmiennym poglądzie na 
sprawę wyborów, różni się bardzo silnie od 
PPR i jego sojuszników.

Nawet działacze par tyj marksistowskich 
przyznają, że reakcja — w ścisłym tego słowa 
znaczeniu — jest u nas i nieliczna i słaba wo­
bec zniszczenia podstaw gospodarki kapitali­
stycznej oraz faktu, że przeprowadzane refor­
my gospodarcze i oświatowe cieszą się bez wąt­
pienia użnkniem i poparciem chłopów i robot, 
ników. A  d stanowią przecież olbrzymią więk­
szość narodu. Zachodzi jednak obaWa, że re­
akcja, dla odegrania się, może żerować na na­
strojach niezadowolenia, które we wszystkich 
warstwach są istotnie bardzo silne. Wobec te­
go nie można dopuścić u naś do działalności 
stronnictw reakcyjnych, gdyż te mogłyby nie 
tyle nawet zagrozić samemu ustrojowi, ile ra­
czej podwyższyć jeszcze już i tak zbyt wyso­
ką temperaturę walk partyjnych.

Bez wątpienia najlepszym środkiem obrony 
ustroju demokratycznego byłoby — zgodnie 
z postulatami Kongresu PSL —  rozładowanie 
nastrojów niezadowolenia w szerokich ma­
sach ludności. Jeśli ustrojowi temu grozi po­
ważnie jakaś reakcja, to jest nią nie tylko praw­
dziwe wŁlecznictwo, lecz również reakcja na 
niektóre pociągnięcia czynników kształtują­
cych obecną rzeczywistość polską. Reakcja 
ta objawia się falą niezadowolenia, tworzącego 
istotnie wspaniałą pożywkę dla wszelkiego 
wsteczni ctwa.

HASŁA A CZYNY
Pewni działacze, którzy nie cenią sobie czyn­

ników duchowych i nie rozumieją wskutek tego 
polskiej natury, nie mogą też zrozumieć, że moż 
na przeprowadzić reformę rolną i unarodowić 
przemysł, a mimo to nie cieszyć się uznaniem 
mas ludowych. Przyczyn owego braku uzna­
nia doszukują się zatem bądź w braku wyro­
bienia, czy też wprost w „ciemnocie'1 mas, bądź 
też przypisują ich niezadowolenie trudnościom 
natury gospodarczej. Nie zdają sobie spiawy, 
czy też raczej udają tylko nieświadomych te­
go, że naród nasz4 przeszedł w czasach przed, 
wojennych i w latach okupacji znakomitą 
szkołę politycznego myślenia i że jego nieza­
dowolenie wynika nie z braku środków do ży­
cia i artykułów pierwszej potrzeby, lecz głów­
nie i przede wszystkim z pobudek natury po. 
litycznej. Polacy nie są tak ograniczeni i na­
wykli do dobrobytu, by nie rozumieli, iż nie 
może im się dobrze powodzić nazajutrz po tak 
strasznej wojnie. Mieli dość sposobności, by 
się oswoić z biedą, nie na biedę się też głów­
nie skarżą.

rojakiosn trzeba do szczęścia nie tylko jedze­
nia, pieniędzy, wygód i zabaw tanecznych, 
każdy bowiem ceni sobie najbardziej demo­
kratyczne wolności i prawdziwy ład. Jeśli ich 
kto mierzi —  to przede wszystkim niektórzy 
ludzie, jacy ten ład niefortunnie realizują, psu­
jąc go raczej i niszcząc. Obrzydła im także nie­
fortunna propaganda, która uwypukla tylko 
rozbieżności między hasłami a icb realizacją. 
Jeśli się zaś czego boją, to tylko tego, by ich 
nie wsadzono do pociągu, jadącego nie do tej, 
stacji, do której chcieliby śmy jechać.

Skoro bowiem świat, a z nim nasza Ojczyz­
na, miałaby już nieuchronnie jechać do socja. 
lizmu, jak to nam niektórzy wmawiają, to Po­
lacy chcieliby jechać tam dobrowolnie, odpo­
wiednio przekonani i należycie wychowani. 
Nikt zaś nie będzie chyba twierdził, że naród 
nasz jfcst do tego ustroju przygotowany ducho­
wo i tylko ludzie ślepi i głusi na wszelką rze. 
czywistość( nie widzący człowieka i życia, lecz 
tylko swoją doktrynę (naukę), twierdzić mo. 
gą, że da się go wychować kiedyś, w dyktatu, 
rze proletariatu. Takie historie opowiadać mo­
że tylko ktoś bardziej marksistowski od Mark­
sa i bardziej stalinowski od Stalina. Krótko 
mówiąc —  sekciarz!

NIEBEZPIECZEŃSTWO SEKCIARSTWA

Sekoiarzy takich nie brakuje, niestety, w 
pewnych kołach, a są oni dla demokracji nie 
mniej niebezpieczni od reakcjonistów. Powin­
ni o tym pamiętać ni wszyscy, co nam, PSL- 
owoom, zarzucają opozycyjny stosunek do ba­
zującej na manifeście PKWN-U demokracji lu. 
dowej, ale baczymy również pilnie, jacy 
ludzie i jak dany manifest realizują? 
Watżne jest, kto tworzy polityczną warstwę 
kierowniczą i jak się odbywa jej dobór? 
W  demokracji każdej, proletariackiej (so 
wieckiej) nie wyłączając, członkowie jej 
wychodną z urn wyborczych. Chcielibyśmy, 
żeby u nas było to satoo, tak jak chcemy, że.. 
by z tych urn wyszli sarni demokraci. Be — 
powtarzamy — o ustroju decydują nie mani­
festy i nie ustawy, lecz ludzie i tylko ludzie.

Demokrację zbudować mogą tylko demokra­
ci, nie chcielibyśmy zatem, by z urn wybor­
czych wyszłe zbyt wielu sekciarzy, dla któ. 
rycL nie istnieje nic po za niesprawdzalną 
doktryną. Doktryna ta daje wprawdzie nieza­
wodny przepis na szybką realizację socjali­
stycznych form gospodarczych, ale od tych 
form daleko jeszcze do ustroju prawdziwie so­
cjalistycznego. Bo socjalizm, to nie tylko iu 
państwowienie lub uspołecznienie warsztatów 
produkcji przemysłowej i wymiany. So­
cjalizm —  ło przede wszystkim uspołecz­
niony obywatel, to wolny człowiek pracy, a  
me sposób uspołecznić człowieka środkami me­
chanicznymi, trzeba go do tego wychcwać. Nie 
da się zaś wychować wolnego człowieka<pra­
cy przy pomocy fizycznego i duchowego 
przymusu. Tym. środkami można Kogoś za. 
straszyć i zakrzyrzeć, ale wyzwolić ńnjsłlą- 
chetniejsze uczucia poświęcenia się dla ogółu 
i poczucie sprawiedliwości społecznej można 
tylko w atmosferze wolności, praworządności 
i solidarności. Przymus jest w pewnych oko­
licznościach środkiem równie dobrym i celo­
wym jak inne, ale przymus stały jest równie 
zgubmy jak swawola. Dlatego też, gdyby lu. 
dowcy pogodzili się nawet z gospodarczym 
ustrojem socjalizmu, na co się ocz7>wiście nie 
zanosi, to na żadne ustępstw? natury politycz­
no-ustrojowej zapewne nigdy się nie zgodzą.

\^stecznictwo nigdy ze świata nie zniknie, 
bo głupstwo, brzydota i zło są równie wieczne 
i równie niezbędne, jak prawda, piękno i dobro. 
Chodzi tylko o to, by demokracja, będąca ni­
czym innym, jak tylko dążeniem do realizacji 
prawdy, piękna i dobra w stosunkach między­
ludzkich i międzynarodowych, wzięła górę nad 
opartym o fałsz, brzydotę i zło wstecznictwem, 
tak, by można je było odosobnić i trzymać w 
ryzach. Kto jednak, zamiast odstraszać od re­
akcji, wspędzaJby ludzi w jej objęcia, gwoli za­
dośćuczynienia przepisom jakiejkolwiek dok­
tryny, ten sprawie postępu i Narodu oddałby 
gorzej niż niedźwiedzią przysługę.

karb

Oświadczenie „WICI“
* Zw. illic c /z . wiejskiej 

za blokiem
Do prasy codziennej rozesłano komuni­

kat, jakoby „W ici", wielka organizacja 
młodzieży wiejskiej, wypowiedziały się źa 
blokiem wyborczym 6 stronnictw.

Poniżej zamieszczamy deklarację „W ici“ 
protestującej przeciw temu.

W  numerze 53 „Robotnika11 i „Życia W a r ­
szawy11 ukazał się komunikat z obrad Stałej 
Komisji Porozumiewawczej Organizacji Mło­
dzieżowych pod tytułem: „Przedstawiciele Or­
ganizacji Młodzieżowych za blokiem wybor­
czym11 („Robotnik11), „Młodzi — za blokiem 
wyborczym11 („Życie Warszawy11).

Z uwagi na tendencyjną treść tytułów, w ża­
dnym wypadku niezgodnych z wynikiem dy­
skusji, oświadczamy:

1. Treść ustalonego komunikatu prasowego 
brzmi: „21 lutego odbyło się posiedzenie Sta­
łej Komisji Porozumiewawczej Organizacji 
Młodzieżowych, na którym omawiany był sto­
sunek organizacji Młodzieżowych do zagadnie. 
nia wyborów. — Przedstawiciele wszystkich 
organizacyj Młodzieżowych: OMTUR, „Wici11, 
w  M, ZMD i ZHP —  wypowiedzieli się jedno­
myślnie za koniecznością podkreślenia jedności 
Narodu Polskiego w obecnym okresie politycz­
nym. Organizacje młodnieftowe uważają, że 
wszofkie różnice potniydsy po—onególnyml por. 
tłami poUfeycatymi nie mogą w okresie bie­
żącym przewalać nad zasadą jedności Narodu, 
której realizacja powinna znaleźć swój wyraz 
w nadchodzących wyborach11.

Ł  Prawdą jest, że wniosek ZWM zawiera 
sprawę ustosunkowania się do koncepcji blo­
ku wyborczego.

3. Przedstawiciele „Wici11 oświadczyli, że

nie wypowiedział się 
wyborczym
sprawa bloku* wyborczego jest W ich rozumie­
niu nie problemem politycznym, jak np. za­
sada jedności Narodu w stosunku do zadań 
ogólnonarodowych, a sprawą taktyki politycz­
nej.

4. Przedstawiciele „W ici11 oświadczyli, że 
mając uprawnienia na zasadzie statutu i de­
klaracji ideowej do zajmowania stanowiska 
co do problemów politycznych, nie mają upra­
wnień do wyrażania stosunku ao posunięć łak- 
lyczno-politycznych, ponieważ sprawy te wcho­
dzą w zakres ludowych organizacji politycz­
nych, .a nie organizacji wychowawczej.

5. Celem uzgodnienia stanowiska wpłynął 
wniosek, oświadczający się za zasadą jedności 
Narodu w bieżącym okresie politycznym — wy. 
raźnie wyłączający sprawę ustosunkowania się 
do taktycznej koncepcji bloku wyborczego.

6. Przedstawiciele „W ici11 oświadczyli, ża 
realizację zasady jedności Narodu w okresie 
pizedwyborczym, wyborczym 1 pozawybor. 
czym rozuihieją, jako jedność w równym wy­
konaniu zadań ogólnonarodowych, w pntt- 
etrzeganiu obyczaju i kultury politycznego 
działania f w popieraniu Rządu, będącego isto­
tnym odbiciem układu sił obozu demokraty, 
cznego w Polsce.

Przedstawiciele ZMWPR „W id 1'
Warszawa, dnia 22 lutego 1946 X.

Pamiętajcie o Funduszu
Organizacyjnym

   —

i
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Walka o wcina i sprawiedliwa Polska
Ł  działalności Batalionów Chłopskich (10. X I 1940 — 15. V 1945)

O organizacji i akcji Batalionów Chłop­
skich mówił na kongiesie PSL ich Ko­
mendant Główny płk. Franciszek Kamiń­
ski.

Pierwszą i zasadniczą przrczvjją stworze­
nia B. Ch. było poczucie potrze‘r>v walki z na­
jeźdźcą o niezależność narodu i naństwa pol­
skiego. Od razu zrozumiano konieczność utrzy­
mania jedności akcji bojowej przeciw okup<*n- 
t< wi i jednolitego dowództwa. To też kiedy 
w grudniu 1939 roku ii-dowcy rozpoczęli pra­
cę polityczną, ułożyli się z tworzącą się wów­
czas organizacją walki zbrojnej występującą 
pod literami Z. W. Z., że nie beaą organizo­
wać własnej siły bojowej, lecz szeregi mło­
dzieży wiejskiej przekażą tej organizacji. — 
Niestety wkrótce przekonano się. żp  tam wła­
ściwie miejsca dla chłopów nie ma. Trakto­
wano ich nieufnie i nie dopuszczano do sta­
nowisz kierowniczych a całą organizację za­
częto tworzyć na sposób koszarowy.

POD WŁASNYM SZTANDAREM
W  tych warunkach zdecydowano, aby wkład 

chłopów w walkę o Polskę odbwwał się pod 
własnym sztandarem i nie mógł być zdyskon­
towany przez kogoś innego, jak to się działo 
poprzednio w wielu momentach 1 trtorycznych. 
To też już w lipcu 1940 roku rodzą się myśli 
powołania do życia własnej chłopskiej organi­
zacji bojowej i pod koniec sierpnia tegoż roku 
zamiar ten realizuje się.

Pełnomocnikiem do spraw B. Ch., z ramie­
nia Centralnego Kierownictwa Ruchu Ludowe­
go zostaje Jó*ef Niećko (Ps. „Zgrzehniak", 
„Grabowski"), do Komendy GLwne j weszli: 
Franciszek Kamiński — Jako komendant, 
Trawiński — szef sztabu, Kazimierz Banach 
(pst „RosnowiCz") szef łączności. Maria Ma- 
niakówna (ps. „Ziemska"). Stanisław Araszkie 
wicz (ps. „Jastrzębiec") kwatermistrz, Maria 
Szczawińska —  łączność z zagranicą. Z cza.

(ps. ,.Viss‘‘ )  — jako *zef oddziałów specjal­
nych.

ZADANIA
Bataliony Chłopskie miały następujące za­

dania: 1) walka z najeźdźcą, 2) zorganizowa­
nie samoobrony społeczeństwo, 3) akcja sa­
botażowa i dywersyjna, 4) czuwanie nad zdro­
wiem'moralnym społeczeństwa, 5) walka z 
bandytyzmem, 0) zabezpieczenie terenu przetj 
anarchią w okresie przełomu.

Stosownie do nakreślonych zadań organi­
zacja składała się: 1) z oddziałów taktycznych

przeznaczonych do walk frontowych, zwia»z- 
cza w momencie wybucha powstania, 2) z od­
działów terytorialnych zaLes1neczających teren 
i zaplecze oddziałom walczącym w motuyncie 
przełomu, 3) z oddziałów specjalnych do akcji 
dywersyjnej i sabotażowe: na codzień.

Terenowo organizacja B. Ch. dzieliła się na 
19 obwodów wojskowych mniej więcej według 
podziału na województwa. W  niektórych po­
wiatach organizacja objęła wszystką młodzież 
wiejską np w krasnostawskim puławskim, 
grtfwoiińskim, sandomierskim, opatowskim, 
pińczowskhn itp. gdzie stan liczbowy wynosił 
cd 5 do 7 i pół tysiąca ludzi.

Według raportów z końca 1943 roku, w Ba­
talionach Chłopskich byki około 135 tysięcy 
ludzi, a na dzień 30 czerwca 1944 — już ponad 
157 tysięcy. Tak znaczny wzros1 w ciągu pół 
roku świadczy zarówno o sile przyciągającej 
idei B. Ch., jak i o zdolności organizacyjnej 
wchłonięcia tak wielkiej liczby Uidz5. Nie do­
konali tego sztabowcy ani dyplomowani ofi 
cerowie, ale sami chłopi. Do najlepiej zorgani. 
zowanycli obwodów należały Kielce, gdzie 
działał ppłk. St. Jagiełło (ps. „Szuwara" i 
„Granat"), Kraków ze śp. ppłk Narcyzem W ia­
trem na czele (ps. „Zawojna") i Lublin. Tru­
dno zi esztą wymienić wszystkich <j owodców 
i ofiarnych żołnierzy B. Ch., którzy chlubnie 
spełnili swój obowiązek do końca.

Oddziały taktyczne i terytorialne byty przy­
gotowane do rozprawy generalnej, oddziały 
specjalne zaś niewielkie a ruchliwe, dźwigały 
na sobie ciężai walki codziennej- W  później­
szym czasie oddziały terytorialne zostały prze­
organizowane i cześć ich stała się trzonem 
tworzonego przez delegata na ki aj P. K. B! 
gdy reszta została jako LSB dla ochrony poli­
tycznego ruchu ludowego.

Wszystkie oddziały były systematycznie 
szkolone, istniały szkoły i kursy podchorą­
żych, które wypuszczały po kilkudziesięciu a 
nieraz i kilku set elewów.

AKCJE
Następnie referent przechodzi do opisu naj­

ważniejszych akcyj partyzanckich, rozpoczę­
tych w grudniu 1942 roiku w Zamojszczyźni j 
i «bejimijącyeh stopniowo cały kraj; zt łasz-' 
czą Województwo kieleckie i lubelskie było 
terenem wrpaniałych wyczynów bojowych 
jak: wysadzanie pociągów wojskowych, odbi­
janie aresztowanych, napadanie na więzienia, 
likwidowanie placówek żandarmerii i policji, 
zdobywani*: LronJ i amunicji etc Inną grupę 
działań stanowi akcja likwidowania gorzelni, 
bimbiowni, urzędów gminnych, mleczami 
i magazynów żywności owych wroga oraz ka-

zdrajców, szpiegów, sługusów okum 
cyjnych. Z chwila w kroczył* na nas» zło­
mie oddziałów Armii Czerwonej B. Ch. siaraiy 
się wejść z nimi w  kontakt, dostarczały im 
wiadomości o niępnzyjacielu I współdziałały 
pod każdym wrsględem, np. s pierwszych 
dniach lipca 1944, nasz wywmd zdobył plan 
całego f  , oitu wschodniego od błot pińskich 
-'■v po Karpaty i por. 1 erzczyc przekazał len 
plan radzieckiej grupie dywersyjnej im. Su- 
worowa.

Omawipjąfc sprawę uzbrojenia B Cu. mówce 
przytacza wypadki przechowywania przez chło-' 
pów armat z 1939 roku w stodołach pod słomą, 
w niektórych powiatach chłopi sami wyrabia­
li różne rodzaje broni, na ogó* jednak w po­
równaniu do innych organizacyj wojskowych 
B. Ch. miały gorsze uzbrojenie, dopiero w koń­
cu 1943 i na początku 1944 roku niektóre 
zrzuty broni dostały się do oddziałów B. Ch. 
i poprawiły sytuację zbrojeniową

Za to służba łączności działała wzorowo w 
zym wiefłką zasługę pcńożyła p. Maęiakówna, 
'ÓTa zapłaciła za to drogo, gdyż wpadła z wa­

lizką bibuły na Dworcu Głównym i znalazła 
sie w Oświęcimiu, Były c z icy  zasadnicze szla­
ki'kolportażowe idące z Warszawy na Lublin, 
na Kielce i Kraków, na Łódź oraz na Pułtusk. 
Ofiarnym szefem łączności z zagranicą była 
p. Maria Szczawińska. Jedna z radiostacyj zo­
stała pi zez Niemców wykryta a jej obsługa 
aresztowana.

Nie mniejsze ofiary ponieśli pracownicy 
iajnych drukarń.

Następnie mówca omawia służbę sanitarna 
B. Ch. jkiw' rzoną Ludowemu Związkowi Ko­
biet. W  niektórych wypadkach kobiety walczy 
!y na równi z mężczyznami z bronią w ręku. 
Wkład kobiet w walkę był poważny, a służba 
sanitarna dzięki nim była właściwie rozwią­
zana.

STOSUNEK DO IN ŁYCH ORGANIZACYJ
Komenda b. Ch. pozytywnie ustosunkowała 

się do rozkazu ger,. SikorsI lego, nakazującego 
połączenie wszystkich sił bojowych naTodti • 
do walki z okupantem. Podjęjo trud scalenia, 
niestety, nie dał on pełnego wyniku; niektóre 
powiaty włączyły swe B. Ch. do A. K. inne 
tego nie zrobiły, a niektóre scalone znowu się 
rozchodziły. Z innymi organizacjami kontak­
tów nie było. Zdarzały się jednak gorszące 
wypadki: napaści innych formacji na nasze 
oddziały. Ginęli żołnierze polscy od kul bra­
tobójczych, ale -uch ludowy nigdy nie stoso­
wał takich metod Ręce żołnierzy B CL. nie 
są splamione krw% bratnią.

Rolan
FRAGMENT Z KSIĄŻKI STAN. PIGONIA: 
Z KOMBORNI W  ŚWIAT. WSPOMNIENIA 

MŁODOŚCI
Innego typu osobliwością był stary Kolan. 

Nazywał się właściwie Inglot, ale że siedział 
na gospodarstwie zwanjm oddawna Rolą, więc 
sam był znany głównie pod tym przezwiskiem. 
Postać jego wyrazista została mi w oczach, 
średniego wzrostu, tęgi ale nie' otyły, Darczy- 
sty, nieco pochylony, jak przystało ąa czło­
wieka, który w ziemi widział zawsze swój te­
ren pracy; o głowfe dużej, okrągłej, rysach 
twarzy ostro rzeźbionych; z wąsem siwym, 
krótko z chłopska przyciętym, — robił wra. 
zenie człowieka, który się z życiem brał za 
bary i nierad dawał mu się prz< móc. Tak 
wł*r',nie, wyobrażam sobie, mógł wyglądać sta­
ry  Boryna...

Rolan miał syna jedynaka i dał go tmusia­
ło to być koło 1880 r.) do szkół, do gimnazjum 
w Jaśle. Ten syn mu się, niestety, wykoleił: 
rożpłł się bodajże, po pięciu czy sześciu kia. 
saofa przerwał naukę i uczepił się przy jakimś 
gą<bśe posady pisarczyka. Nie na długo: tra­
wiony gruźlicą, zmarł rychło. Dla ojca była 
to katastrofa, która omroczyła resztę jego ży­
cia To, co w jego oczach było najwyższą, 
uwielbianą wartością, obróciło się oho prze­
cinko aiemu.

Nie wiem, co skłoniło Rolana do takiego po­
kierowania losem syna, do oddania go na nn 
ukę. Nie przykład, bo we wsi nikt przedtem 
nie kusił się o kszl iłcenie syna w gimnazjum. 
Nie potrzeba, bo syn mógł odziedziczyć po oj­
cu gosoodarstwo jedno z naidęstatniejszych 
we wsi. Nie embicja, bc po. zawodzie nigdy 
nie spostrzegłem w nim jej negatywu; zawi­
ści, urazu wobec tych, którzy na nauce wy 
rośli. Zdaje mi się, że motywem tego kroku 
było osobliwe u tego chłopa uszanowanie na­
uki. Występowało ono u niego rzeczywiście 
W stopniu niebywałym..

Jego cześć dla nauki była jakby pozaóso- 
bista, bezinteresowna, niemal religijna; na 
myśl mu nie przychodziło, żeby on sam mógł 
tego majestatu dotknąć. To tak, jakby mu 
ktoś powiedział, że on sam może odprawiać 
mszę... Nauka, szkoła — to były dla niego ja­
kieś wartości najwyższe, niedościgłe. Stano­
wiły też niewyczerpany przedmiot jego roz­
mów.

Wszystko, z czym się zetknął, odwiedzając 
syna w szkole: sala szkoło*,, pomoce nauko­
we, nawet tercjan, nawet stancja, mugło pod­
dać wątek długo snutym jego wspomnieniom 
i pochwałom. Nauczycieli *arał niemal wszyst. 
kich z nazwiska, wiedział, czego uczył; po­
dobnież o kolegach syna wiedział, który wy­
różniał się zdolnościami, który na co wyszedł. 
Cala szkoła była dlań jakby świątynia. Od­
woził syna dc Jasła i dowoził mu tam żywność

sam końmi. Jadąc raz tak po wakacjach, gdy 
się już zbliżali do miasta i gmach gimnazjum 
już był widoczny, chłopiec odezwa' sie:

— O, już widać ten kryminał!
— Zdjął mnie wtedy strach i żal —  opowia­

dał ojciec. — Jeżeli t j szkołę nazywasz kry­
minałem, to już z ciebie nic nic będzie!...

Lubiłem starego Rołana i, zdaje się, że na­
wzajem cieszyłem się niejakimi jego, wzglę­
dami. Odwiedzałem go będąc w gimnazjum, 
i bardzo mi pochlebiało, -jak mię przyjmował 
z respektem, prowadził dc drugiej izby, sadzał 
za stołem i wdawał się w długą, poważną roz- 
mowę. Cóż stąd, że przy nim, starcu, byłem 
małym berbeciem? — Miałem dwie „łacin- 
skie“ !...

Pamiętam, jaką mu raz sprawiłem przyjem­
ność.. Uczył nas w niższych klasach religii 
ksiądz franciszkanin, o. Bogaczyk, który, do 
wiedriawszY się, że jestem z Komborni, za­
pytał, czy żyje jeszcze stary Inglot, i  polecił 
wyraził mu pozdrowienia. Rozpromienił się 
Rolan, gdym mu to powtórzył; wymieniając 
nazwisko księdza.

— A tak, pamiętam, pamiętam... Chodził z 
moim synem ao jednej klasy, a jednych wa­
kacji odwiedził go tutaj.

I znowu poszła rozmowa o tamtych czasach, 
o innych kolegach, czym są, gdzie się obraca­
ją — i o synu, któTy nie wyszedł na nic.

Jednak złorzeczyć pamięci tego syna mar­
notrawnego n4e mógł i  zawziętości przeciwko
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Widnokrąg polityczny świata je*t zaciagnlę- 
ty nadal chmurami, w dalszym ciągu bo, 
wiem toczy się walka o ukształtowanie :iowe- 
go, powojennego ładu międzynarodowego 
Seiarają się ze sobą nie tylko rozmeżne inte­
resy wojakowo - polityczne i gospodarcze, ale 
również przeciwstawne ideologie ustrojowe. 
Każde z wielkich mocarstw zdaje sobie sprą. 
v«ę, że od załatwienia wyrosłych przed wojną 
i w  trakcie wojny zagadnień zależeć będzie 
przyszły rozwój ludzkości, każde zatem chcia­
łoby pokierować sprawami tak, by sobie za­
pewnić na przyszłość zarówno maksimum bez­
pieczeństwa, jak takie możliwie najkorzyst 
niejsze stanowisko w śwlecie. A tak już jest 
au tym padole łaz, że to, eo jeat dobre dla jed­
nego, drudzy uważają za szkodliwe dla siebie 
i na odwrót. Niemało też jeszcze upłynie cza­
su, y-anim stosunki jakoż się ułożą na drodze 
wzajemnych ustępstw, do których w tej chwili 

wszyscy wykazują' ochotę. A  spraw

Przeglqd polityczny

me
spornych i ognisk zapalnych istnieje całe 
mnóstwo, jak o tym można było przekonać 
się, śledząc choćby przebieg londyńskiej sesji 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

i

Kłopoty angielskie
W szczególnie trudnym położeniu znalazła 

się ostatnimi czasy Aagl.ia Rząd Partii Pracy 
ma dzisiaj pełne ręce roboty, co obwiła bowiem 
spada mu na głowę nowy kłopot. Często gęeło 
też staje przed pytaniem: co jest ważniejsze, 
interesy imperium brytyjskiego, czy wyznawa­
ne przez Partię Pracy ideały socjalistyczne i 
demokratyczne? Często gęsto godzić trzeba 
piękne z nadobnym, jako ae dobrobyt robot­
nika angielskiego jest związany nierozłącznie 
z istnieniem imperium, jego bowiem upadek 
oznaczałby całkowitą katastrofę gospodarki 
narodowej i  wtrącił kraj w  objęcia nędzy i 
upadku,

\ Tym też w dużym stopniu tłumaczyć można 
• dość „miękkie'* postępowanie Anglii w kwestii 
hiszpańskiej. W  stosunku do faszystowskiego 
reżimu gen. Franco, zajmuje świat na ogół 
zgodne stanowisko, eo znalazło wyraz w u- 
chwale ONZ nie przyjęcia Hiszpanii do grona 
Narodów Zjcdopesoinych. Z wialu stron, pada 
żądanie, by raz wreszcie skończyć z dyktaturą 
gen. Franco na rzecz republikańskiego rządu 
Giraia, który przebywa we Francji i rozwija 
ożywioną działalność propagandową, również 
na terenie HWpunii.

W  kraju tym działalność podziemnych or-

nienłił nie żywił. Po jego śmierci pojechał, 
pochował go, dał ńa mszę. W  rzeczach jego 
gin. Uył notatnik, który mi pokazywał. Miał 
tam syn zostawionych wierzycieli swych, z po­
daniem sumy dłużnej; a był tego poczet wcale 
spory. Ojciec wszystkich wypłacił 00 do 
grosza.

— Nie chcę, —  mówił —  żeby kto przekli­
na} pamięć mogo dziecka.

Tej czci dla nauki nie osłabiło w nim nic: 
ani zawody, ani przeciąg lat. Kiedy umierał
w sędziwym wieku, gospodarstwo oddał cór­
ce i zięciowi, ale poczynił zapisy także na cele 
szersze. Przeznaczył pewną sumę na sygna­
turkę do kościoła, a drugą na dzwonek do 
szkoły. Niech zwołuje dzieci ua naukę!... 'laka 
była jego służba ostatnia dla lej uwielbianej 
oświaty.

Jeżeh w szkole komborskiej oznaczą kiedyś 
sale nazwiskami ludzi zasłużonych, powinna 
tam także być sala im. Jędrzeja Inglota. Tak 
oddanego wyznawcy nauki i entuzjastycznego 
czciciela szkoły niełatwo trafić między ludź­
mi. Dość długo żyję i obracam się między ni­
mi, a niewielu podobnych umiałbym wskazać, 
nawet wśród tych, co służbę Nauce uprawiają 
zawodowo.

Kiedy myślę o starej Kosnborni, o warto­
ściach, jakie w niej się trafiały, o charakte­
rach, jakie w niej mogły sig formować, — 
zawsze staje mi w pamięci stary Rolan, jako 
iei czćigodny przedstawiciel.

6T. PIGOŃ

ganłaoeji lewicowych przybiera na sffler co zna­
lazło wyraz w szeregu procesów przeciw dzir. 
łączom tych partyj i skazaniu wielu z nich na 
śmierć. Szczególne oburzenie wywołało ostat. 
nio w rferach demokratycznych wykonanie 
wyroku śmierci na działaczu republikańskim 
Garcia. Z drugiej strony, widząc nieuchronną 
klęskę dyktatora, ruszyli nań do ataku rów- 
nież hiszpańscy monarchiści, a kandydat do 
tronu, Don Juan, zjechał nawet do Portugalii 
i rozwija starania, zmierzające do przekształ­
cenia Hiszpanii w monarchię, która jednak ma 
nader niewielkie szanse na utrzymanie się.

Mocarstwa zachodnie, Anglia i Franćja, 
chętnie pozbyłyby się gen. F raut o i pewnie 
znalarłyby środki na jego obalenie: Z drugiej 
jednak strony boją się, by Hiszpania nie po­
sunęła się zbyt na lewo, eo w tym zacofanym 
pod względem społecznym kraju łatwo może 
się zdarzyć. Tymczasem zajmuje on kluczową 
pozycję u w iót morzu Śródziemnego, Anglii 
zatem i Francji zależy bardzo by tego klucza 
nie wypuścić całkiem z rąk, bo to mogłoby 
pociągnąć za sobą katastrofalne dla nich na­
stępstwa. Franco o tym doskonale wie i nie 
bardzo się śpieszy z wypuszczeniem władzy 
X rąk.

Nie mniej od Hiszpanii ważną dla Anglików 
pozycją na morzu Śródziemnym są Włochy, 
starąją się też pozyskać to państwo dla siebie 
i nie dopuścić w nim do wewnętrznych zamie­
szek, które grożą ciągle wobec naaer trudnej 
sytuacji aprowizacyjnej i gospodarczej oraz 
odżywania prądów faszystowskich w ojczyź­
nie Mussoliniego. Włochy stoją w okresie 
przedwyborczym, przy czym wprowadzono tam 
dość rzadką nowość, a mianowicie przymus 
głosowania dla wszystkich pełnoletnich męż­
czyzn. Chodzi przy tym, jak się zdaje, o mg* 
dopuszczenie do zwycięstwa skrajnej lewicy i 
podtrzymanie stronnictw umiarkowanych, któ­
re w  krajach południowych nie cieszą się zbyt­
nim wzięciem.

Sprawa granicy 
włosko-fugosłowiańskie]
Sprawa włoska, a właściwie sprawa granicy 

włosko - jugosłowiańskiej, zajmuje poczesne 
miejsce w zatargach międzynarodowych. An­
glikom nie bardzo przypada do gustu okroje­
nie Włoch (Triest i Wenecja Julijska) na 
rzecz Jugosławii, której roszczenia znajdują 
znowuż poparcie ze strony ZbRK Zanosi się 
na to, że — wbrew zapowiedziom — nie dojdzie 
do 1 maja 1946 do konferencji pokojowej w 
Paryżu, której zadaniem byłoby zawarcie trak­
tatów pokojowych z Włochami, Węgrami, 
Rumunią i Bułgarią, zwłaszcza ie w tym ostat. 
nim kraju rozbiły się rokowania w sprawie 
uzupełnienia rządu przedstawicielami stron­
nictw opozycyjnych,'zgodnie z zaleceniami mo­
skiewskiej konferencji ministrów spraw za. 
granicznych Stanów Zjednoczonych, A n g lii, i 
ZSRR z grudnia 1645. Wobec tego Stany 
Zjednoczone i Anglia nie uznały dotychczas 
rządu bułgarskiego za reprezentatywny, w 
przeciwieństwie do rządu rumuńskiego, który 
został uzupełniony przedstawicielami z naro­
dowej partii chłopskiej i partii liberalnej (po 
jednym) i został uznany przez Anglosasów 
pod warunkiem zapewnienia swobody prasy i 
przeprowadzenia w niedługim czasie uczci­
wych wyborów.

Armia po loka za granicą
Do ™d*al*nt«ria stosunków między słowiań­

skim Wschodem a anglosaskim Zachodem 
przyczynia się również stacjonująca we Wło­
szech 11 armia poJsLr gen. Andom a. Pod ko­
niec londyńskich obrad Rady Bezpieczeń­
stwa, przedstawiciel ZSRR, Wyszyński, przed, 
łożył jej memoriał rządu jugosłowiańskiego, 
oskarżający dowództwo tej armii o wrogie w 
stosunku do Jugosławii zamiary i knowania, 
które —  zdaniem tego rządu —  zagrażają po­
kojowi świata. Energicznie poparł tę akcję

Rząd Połski w swej nocie do rządn angielskie.
go z 14 lutego, w której stwierdził, „że z dniem 
dzisiejszym polskie jednostki lądowe, morskie 
i puwietrzn© zagranicą nir mogą być nada! u- 
ważane za jednostki Wojska Polskiego i za­
żądał, „aby jednostki te zostały niezwłocznie 
rozwiązane i nie mogły korzystać z prawa no. 
szenia polskich znaków państwowych oraz 
polskich dystynkcyj wojskowych'1, zaznacza­
jąc, że oficerowie i żołnierze tych oddziałów 
„będą mogli powrócić do kraju po indywidual­
nym zgłoszeniu się do Konsulatu R. P.“ . Rząd 
angielski temu żądaniu dotychczas nie uczy­
nił zadość, odkładając sprawę do rokowań bez­
pośrednich w sprawie zabezpieczenia losu wra­
cających oddziałów.

Sprawy bałkańskie
W  trzecim, nader ważnym z punktu widzę, 

nią interesów angielskich państwie śródziem­
nomorskim, t. j. w Grecji, nieco się ostatnimi 
czasy uspokoiło, choć stosunki jej f  Albanią, 
Jugosławią 1 Bułgarią pozostawiają nadal wiele 
do życzenia. 31 marca mają się tam odLyć %ay. 
bory przy udziale licznych obserwatorów z Za­
chodu. Partia komunistyczna zagroziła bojko, 
tem wyborów w razie nie wycofania się z kra­
ju wojsk angielskich. Od wyriiku wyborów 
będzie zależało, czy Anglicy oddadzą Grecji 
włoskie do niedawna wyspy Dodekanezu.

Stosunki turecko . radzieckie są nadal na­
pięte. Chodzi, jak wiadomo, o sprawę cieśnin, 
łączących morze Czarne se Śródziemnym (Bo­
sfor i Dardanele), nad którymi to cieśninami 
ZSRR chciałby mieć kontrolę, a z drugiej stro­
ny o dwie tureckie prowincję Aruieuii, które 
Turcja uzyskała od ZSRR po I wojnie świato­
wej, a których przyłączenia do Armenii ra­
dzieckiej domagają się jej przedstawiciele.

Bliski Wschótf
Po sesji londyńskiej Rady Bezpieczeństwa 

ONZ, na której postanowiono pozostawić spta- 
wę Azerbeidżanu perskiego i innych kwesty,; 
spornych między ZSRR i Persją do bezpośred. 
dnich rozmów między tymi państwami, oraz 
po wyjeżdzie delegacji perskiej z nowym pre­
mierem Sultaneh, do Moskwy na rokowania, 
mogło się zdawać, że sprawa Azerbejdżanu 
zejdzie wkrótce z widowni. Tymczasem ostat­
nimi dniami doszło w tej prowincji znówu do 
starć między oddziałami rządowymi i powstań­
cami. Widać, że rokowania moskiewskie na. 
trafiają na pewne przeszkody. Natomiast 
wojska angielskie opuszczają — zgodnie z u- 
rnową z rządom perskim — terytorium ironu.

Wkrótce wyniosą się te wojska, na równi 
z francuskimi, także z Syrii i Libanu- W  Pa­
ryżu rozpoczęły się już w tej sprawie roziuo- 
z przedstawicielami onu wymienionym, repu­
blik arabskich. Ciekawe tylko, w jaki sposób 
Anglia i Francja myślą zabezpieczyć swoje in- 
terety na wschodnich wybrzeżach morza Ufod- 
ziemnego- O wypuszczeniu bowiem Łych wy­
brzeży z oroity wpływów angielskich ni* ino- 
że być mowy.

Anglicy idą w bej chwili na zjednanie dla 
siebie świata arabskiego. Świadczy o tym ich 
zamiar usamodzielnienia w najbliższym już 
czasie Transjordanii (królestwo arabskie na 
wschód od Palestyny), nad którą dzierżyli 
mandat od poprzedniej wojny, oraz ich poli­
tyka na obszarze Palestyny, gdzie starają się 
nie drażnić Arabów. Doprowadza to do cią­
głych konfliktów z Żydami, którzy raz po raz 
organizują zamieszki i zamachy terrorystycan* 
na policję, i wojsko.

W  Egipcie
Ostatnimi czasy doszło do przesilenia rządo­

wego w  Egipcie ma skutek stanowiska nacjo­
nalistycznej partii „Wafd“ , która dąży do cał- 
ao wnego uniezależnienia Egiptu od Anglii. W  
związku z tym doszło w Kairze i w Aleksan­
drii do kilkudniowych demonstracyj i  rozru- 

rDokończeni- na str. 6).
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(Przegląd polityczny)
(Dokończenie ze sir. 4).

-hów, przede wszystkim studenatticii, przy
czym straciło życie trochę ludzi oraz ucierpią, 
ty nieco budynki i instytucje angielskie* 
Rząd angielski zarzuca nowemu rząaowi egip­
skiemu Sidki Paszy nieaość energiczne i umie­
jętne zapobieganie rozruchom oraz domaga się 
odszkodowania. Nosi się on z zamiarem 

* /rewidowania umowy angio . egipskiej z ro- 
ku  1936, na zasadzie równości, g$yź ta 
umowa nie da oię już utrzymać w obeanycb 
warunkach. Wątpić jednak można i trze. 
ba, by zgodził sję na ustąpienie swych praw 
do kanału Suezkiego, tego najważniej! zego 
punktu na drodze morskiej z Anglii do lndyj, 
oraz do Suoanu, ogromnej kojonii w płn.- 
wsch. Afryce, nad którą Anglicy panują do 
spółki z Egiptem, a bez której posiadania E- 
gipt ni? potrafi się nigdy uniezależnić od 
Anglii.

Zaburzenia w Indiach
Bez porównania groźniejszy dla Anglii prze 

bieg przybierają wypadki w Indiach, prących 
ciul* parą w kierunku niezawisłości. -fik da. 
Jeoe problem ten dojTzU już do rozwiązania,
0 tyra świadczy wysianie do Indyj przez rząd 
komisji, złożonej z 3 członków gabiaeW an­
gielskiego. Koinuja ta ma zbadać na miejscu
1 omówić sprawę przyszłej konstytucji dla 
państwa hinduskiego, w którym Anglicy chcą 
widjrieć już nie kolonię, ale dominium brylyj. 
slue nu wzór Kanady czy Australii. Ze wzglę. 
du na ustrój społeczny i polityczny Ind r\, o. 
raz różnica wyznaniowt, pi zouuana tego kraju 
w osonny organizm państwowy uis będzie 
rzeczą łatwąl Największa trudności nastręcz* 
pogodzenie ątuzuhnanów i  hinduskimi :vacjo- 
uaiist uni (partia Kongresu), pierwsi bowiem, 
z unloszkująo zwartą masą * j bodnią węść 
kraju, nie chcą być zmajoryzowani przoz 1 Im. 
dusów wyznania brar^mauiego.

W  związku z dążeniami uicpodL^łośdos^yrif 
oraz niebywała ciężką sytuację żywnościową, 
niektóre miasta lndyj były świeża widownią 
rozruchów, roznieconych jednak m* praac na­
cjonalistów, lecz przez żywioły ławicowe. Po. 
czątek tym -rozruchom dał bunt hinduskich 
mciyuarzy wojskowych w Bombaju i Kurach i, 
poparty strajki^n V innych portaui kraju, 
Bunt tan musutł być łamany siłą i dał impuls 
do wielkich rozruchów ulicznych w Bombaju, 
do których stłumiema trzeba było również u. 
żyd wojska, a w których zginęło 2X0 osób, M i 
1.017 oddioiło rany. Partia Kongresu, ze swym 
słynnym przywódcą Ghandim, opowiedziała iię 
przeciw burtom i rozrucnom, przyczyniając 
się w dużej mierze do ich zakończenia.

Daleki Wschód
Nie wygasły jeszcze całkiem wałki na Ja. 

wie, choo i Angliey i Holendrzy robią duże 
wysiłki, by spór z Malajami zakończyć ugo­
dowo. Niewątpliwie pod naciskiem Anglii, któ­
ra wysłała na Jawę swego nadzwyczajnego 
pełnomocnika w osobie b. ambasadora w Mo­
skwie, sir Archibajdu Clark Kerra, Holendrzy 
zaproponowali powstańczemu rządowi walaj- 
skiemu przetworzenie lnnonezji w dominium 
nolenderskie. Wojna zatem przyśpieszyła wy­
datnie proces usamodzielnienia się ludów po. 
ludniowej Azji. ,

W Chinacn, będących widotvnią rywalizacji 
amerykańsko - sowieckiej, proces Zjednoczę, 
ńia postępuje nadal Oaruzo opornie. Już zda­
wało się, że porozumienie między 'komunist a­
mi, a partią Kuomintang, na której czele stoi 
marsz. Guuigkaiszak, zostało wroszca osiąg­
nięte, gdy tymczasem dzienniki doniosły © od­
życiu walk między wej skaml rządowymi i ko­
munistycznymi V. Mandżuru. W związku z po. 
bytem w tymże kraju wojsk radzieckich, de. 
szło ostatnio do pewnych nieporozumień mię­
dzy rządem ZSRR i rządem Czangkehztka, 
który domaga się ewakuacji wojsk radziec­
kich z Mandżurii. Wygląda na to, że sprawy 
Dalekiego Wschodu nie prędko jeszcze zosta­
ną uregulowane ostatecznie.

S. p. Jan
Dnia 17 lutego br. zm artw  szpitalu r  Kro. 

śni*, na -kurnk komplikącyj po grypie, Jat. 
Ctapińsfci, w 79 roku życia, którego nazwisko 
jeęt ściśle rwią»ane z ruchem ludowyn w  Ga. 
liflji w okresie prz«d pi< rwazą wójną światową.

Już jako uczeń wyższych klas gimnazjum 
jasielskiego, wywierał Jan btapińskr silny 
wpływ na istniejące tam kółka samokształce­
niowe. Na uniwersytecie lwowskim zbliżył się 
do kosmopolitycznych wówczas cół socjali­
stycznych. Rychło jednak uwolnił się od tych 
sympatyj i stanął na g-uncie ludowym. Wcią­
gnięty w wir życia politycznego a zwłaszcza 
jv ^i^atorstwo, przerwał studia uniwersytec 
kie.

W  roku 18S4, wspólnie z Rev:akovviczeni j 
Lewąkowskim, zakłada „Towarzystwo Demo­
kratyczne” , które wyv.ńesza program walki z 
ówczesnymi stańczykami * konserwatystami) 
i anarchista,ni (? ).Z  Lego to „Towarzystwa De­
mokratycznego” , w hpcu 1895 r. wykłuwa się 
Stronnictwo Ludowe.

Pełnią dzi dalności politycznej Stapińskiego 
przypaua na czasy, kiedy z podarowanym mu 
praw Bolesława Wysłoucha „Przyjacielem Lu­
du” praenoei się do Krakowa. Tak kariera po­
lityczna ótapińbjuego y k i rozrost przez nie. 
go redagowanego p.ium, szła równolegle z roz. 
wojem Polskiego ók mm itwu Ludowego. Zdo­
bywszy raz mandat do parianumtu wiedeń. 
skiego jak i do sejmu galicyjskiego, dzierżył 
go po przez wszystkie kadencje aż do wybuchu 
pierwszej wojny światowej.

BRONISŁAW MAZUR

Na mrefakim bruku
Nie pójdę 4o kościofc 
po przabAęzcflue za grepuby 
jakże na kogo wou,
0 leda akowo — pociechy?...

gdy mogłem w ąaolaąuaj wloęe*
wieść życie znojnie tak długie,
«*ddąt się .<HMiwwej Irpoęe 
w roboczej zgodzie z pługiem.

Lęuz nie wiam jakim spodobam 
dziś — tak szara u urow oblicze,
1 ja głodny k rę*  jak w gyobi*  
po katakumbach miejskich uliczek...

Do wsi jednak rodzinne '̂ 
nip arróaę chieta w uj»ć.
Wolę jąż gwmrdy niewinne
IwęegrrM i kmrfcrea ko*u*~

Wreszcie na obcym podu, 
pą wiaczhłe qq aię wygięła 
doęiegni swoją,' 
dokonam swego ćdstau

Kraków, 264.46 r.

„OPŁATEK“
KASINKA MAŁA, powiat Limanowa. 8tai an,em 

Koła ludowego urządzono u nas „Opłatek" w dniu
8. II. br. Na tradycyjuą ową uroczystość przyoyło 
do nas z okolicy duzo członków PSL. Słowo wstę­
pne wygłosił miejscowy prezes Koła, Stożek. — 
Rrzi 'O,- wiałc krliu mówców, deaiauiowali z mLsj- 
, eowej młodzieży, przygrywała muzyka z nasiej 
wsi. W rytmie deklom scyj dźwięczała nuta miło­
ści Ojczyzny, niezłomność ducha, praca motoiaa 
d*a chleba. Członkowie powiatowego Zarządu PSL 
p. Trojanowski i p. Gawron podkreślili chlubną 
kartę dziejów, na której zostało zapisane imię 
Kasinki Małe, przez ofritrę 9 usob poiegjycb w zaj­
ściach strajkowych w roku 1S37 w obronie prawa 
1 wolności ludu. Mówcy podnieśli również godną 
postawę wsi w okresie okupacji i Jej wkład w 
walce z Wrogiem. Na zakończenie odegrano weso­
łą komedię Konika, a życzenia pełne njęck sa­
tyrycznego złożyła w świetnym monologu p. K, 
Szlagowa.

M. fcśteż-k.

Sierpiński
Rok 1913 (rozłam w stronnic! »de) kończy 

wmaciwi11! jego karierę polityczną. Chociaż 
jeszcze dwukrotnie posłuje do Sejmu w  od­
rodzonej Polsce, chociaż w  r. 19£4 PSL.Le- 
wica (.grupa której przewodzi) z secesją z PSL 
„Piasta” tworzy „Związek Chłopski” i osobną 
grupę parlamentarną, Stapiński już nie edgryJ 
wa większej roli.

Z  biegiem lat usunął się z życifc polih»czii«- 
gó, jakkolwiek życien tym interedował się oo 
ostatnich dni swego żywota.

Był jednym z głównych bud iWedi luou w 
początkach rucha ludowego w Galicji i to bę­
dzie zawsze — mimo wszystko —  jego wielką 
za-iugą.

Z ruchu organizacyjnego 
H . s .  L

ZJAZD POWIŚ TOWY PSL W KĘTACH. W dnbj
'i i  stycznia br. odbył się w KęUch. w wtR pómu 
liaiolicsiego, zjazd jov, PSL przy udńaie dele­
gatów ze wszystkich Kół w powiecie w liczbie 
oąpło 9 .0 osób. Zagap prezes powiatowy Ki 
mierz KoziM, który też uazyi sprawozoanit, z łtop- 
giesą. Następny reierent Wojciech ■-tiste, omo­
wi. progi am i rezolucje uchwalone ną Kongresie. 
Sędzia Rychlik z Białej wygłosił 2-godzinny re­
ferat o spółdzielczości. V. dyskusji poruszone 
sprawy ksztawenia młodzieży w du ihu -pó.dziel 
ezym, cprawę organizacji SekeyJ Kobiet, »pi*wę 
współpracy starszych członków z wWiciami“ na 
polu oświatowym, sprawę porad piawayofa dla 
tłumków, ogólne spi ewy powiatu i gmm 1 aprawę 
bandytyzmu. — Po dyskusji dokonano uzupełnia­
jących wybojów dwóch ozłonków Zarzi.au, w 
m.ejsce tych, którzy wyjechali na ziemie zachod­
nie, oraz przyjęto budżet powiatowego Zą âądu-
. zyi/iee. W dniu 8 lutego odbył się w Żywcu 

Zj-zd powiatowy PSL przy obecności 20< delega­
tów, członków PóL. Zagaił przewodniczący Zarżą- j , 
tu pow. p. Bronisław £mp«ta, poiśwJęuijąa wspont ,^o. 
lueni# Prezesowi Winceńtema WitMewi. Profesor 
Czesław Janik s charaktery *o wał działa In o«C Pre­
zesa Wito ■, podkreślając jogo olb-zymit, zasług' 
w Rucnu Ludowym i w życtui Polsat* petegaj 
Okręgu p. Wojciech óeklełoL złożył sprawozdanie 
s Kongres* PSL i prz estawił rozwój wypadków 
w ostatnich miesiącach. Sprawy rpółdziejcze, go- 
ópodarcze i organizacyjne omowił p. Wand zet.

Po referatach — ■? a ueiaf zapytań natury pali. 
tycznej i gospodarczej — cdpowiada. p Seneka i p. 
Dybek.

Zjazć zakończono odśpiewaniem Jłi t,

ŁOJOWICĘ WIEoKIK (powiat Krahó*). W dnia 
1 lutego br. odbyło się zebranie Koła Pą.- oraz 
delegatów z okolicznych o-du w^i a tor Jano­
wiec, Eyszyi , Gorzkowa, Kornic M tł̂ eh t Bągaja* 
Zabranie zagaii delegat z powiatu. Referar ph 
„U podstaw ttuchu Ludowego* ora: sprawozdanie 
i  Kongresu złożył Józ-u Hachltcą z Krakowa- ~- 
Po referacie rozwinęła się ożywiona dyskusja*

GORL1CK. W dnie 10 lutego br odbyła aię sta 
nuuAm pow. PSL w _al dokoła* w ticrlioaoh 
akademia załohn-, ku czci Wincentego Witosa, po* 
przędzom* nabożeństwom w miejscowym 
paiafialnym. Na akademię przybyU delegaci s e*- 
iegc powiatu. Liczne delegacje ze eitśsuUrsati, 
wypjłniły po brzeg' du .ą salj jSokota*. Program 
akademii przygoU'wanó bogato i staranni*.

Po akademii udbyło się powiatowe zjbranie 
sprawozdawcze z Kongresu* Sprawozdam, złożył 
prezes *-arządu pow. PSL. Ludwik Dussa, i wict 
prezes Józef Duma. Zainteresowanie de-egatow te­
matem było bardzo duże. Uchwały ż postanowie- 
nia Kongresu zostały przyjęta s cnjuzjaąmwi

Przypominamy, że zaczął wychodzić nopui* 
larno-naukowy miesięcznik

„W ieś i Państwou
Zapoznanie się i. tym czasopismem wiano 

być obowiązkiem kaidjg > ludowca.
Adre, redakcji: Kraków, uL f t .  Jana SB.
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O Ś W I A T A  I  K U L T U R A

Co myślimy na temat reformy szkolnej
Nie dopuścimy do takiejro ustroju szkolnego, który by krzywdził wieś

W  obecnej Jcłrwili stoimy wobec zagadnienia 
reformy ustroju szkolnego i wytyczenia kie- 
.TinKów nauczania i wychowania zgodnych, 
dostosowanych do zmienionych form ustrojo­
wych. Odnośnie do tej sprawy sądzą jedni, że 
reformę szkolnictwa przeprowadzić należy 
rewolucyjną, drogą radykalnego cięcia i to 
jak najprędzej. Uzasadnia się to żądanie tym, 
ae ustrój zarówno gospodarczy, jak politycz­
n y  i społeczny uległ tak grutownym przemia­
nom, wobec których nie sposób zachować do­
tychczasowe wskazania odnośnie do zagadnień 
oświatowo-kulturalnych. Żąda się w związku 
z tjm  podniesienia stopnia organizacyjnego 
szkoły powszechne,! do ram szkoły dziesięcio­
letniej, żąda się przepędzenia ze szkół jak i z 
administracji szkolnej reakcyjnego ducha. — 
Poza tym wysuwa się z niektórych stron pod 
adresem Ministerstwa Oświaty żądanie usunię­
cia nauki religii ze szkół i wytyczenia takich 
kierunków wychowania szkolnego, któreby 
były zgodne z dokłryną socjalizmu. Zarzuca 
się wreszcie Ministerstwu Oświaty powolność 
i opieszałość w pracach nad reformą szkolną.

A jakież nasze stanowisko?
trudzimy się na to, że w związku ze zmianą 

życia ustrojowego w państwie zmienić należy
i. sposób kształcenia i wychowania młodego 
pokolenia. Nie zunełnie jednak zgodni jesteś­
my z tymi, którzy pragną tego dokonać drogą 
rewolucyjną. Tak ważne pociągnięcie wyma­
ga bowiem gruntownego przemyślenia i po­
stępowania krok po kroku, etap do  etapie w  
drodze ku rzeczywistej naprawie. Chcemy, 
by reforma szkolna przyniosła rzeczywistą 
poprawę stanu szkolnictwa na rówmd w mie- 
brie jak i na terenie wsi. Chcemy, by przebu­
dowa szkoły poszła w kierunku, jakiego pra- 
| i4  szerokie masy społeczeństwa, a nie takie 
tub inne, nie wiadomo słabe czy silne ugru- 
powania polityczne. Chcemy, by dotychczaso­
we upośledzenie kulturalne wsi nareszcie zni­
kło, a młodzież chłopska mogła na rówri z 
Młodzieżą innych warstw korzystać z pełno­
wartościowej szkoły powszechnej oraz ze 
wszystkich szkój średnich i wyższych. Chcemy, 
■by znikł nareszcie przywilej pieniądza w ko. 
rzystaniu z dobrodziejstwa nauki.

Upośledzenie wsi na odcinku szkoły pow­
szechnej jest niezwykle rażące. Liczba obwo­
dów bezszkolnych i szkół niew^nowionych 
wynosi na terenie województw centralnych aż 
około 3 tysiące z liczbą dzieci ponad 200 tys. 
Chodzi tu oczywiście o dzieci wiejskie. —  Na 
ziemiach odzyskanych aż 21%' dzieci jest poza 
szkołą, co czyni około 600 tysięcy. —  I tu 
chodzi głównie o dzieci chłopskie. Na wsi 
szkoła 7-kIasowa należy do rządkości. Z  re­
guły czynne sa tam szkoły o 1, 2 a najwyżej 
o 3 nauczycielach. Na terenie całej Polski na 
2s/< miliona dzieci w wieku szkolnim ponad 
milion 800 tysięcy pobiera nankę w szkole 
o l, 2 i 3 nauczycielach, a więc w szkole gor­
szej. — Są to wyłącznie dzieci chłopskie.

Sił nauczycielskich daje się odczuwać wielki 
brak. Wobec skromnych uposażeń służbowych, 
nauczyciele uciekają do zawodów innych, 
więcej popłatnych, a nowo wyszkolone kadry 
ociągają się z pójściem do zawodu nauczyciel­
skiego. W  szczególności obserwujemy b. przy­
kre zjawisko ucieczki nauczycieli ze wsi do 
miast.

W  tym stanie, rzeczy podniesienie stopnia 
organizacyjnego szkoły powszechnej przez 
wprowadzenie klasy ósmej wiazać się będzie 
z dalszym pokrzywdzeniem wsi, bo wobec 
braku odpowiedniej ilości nauczycieli i ich 
skłonności odpływu do miast, szkoły miejskie 
niewątpliwie znajdą aż nadto chętnych nau­
czycieli do obsadzenia klasy ósmej, co stanie 
się tym samym kosztem szkól wiejskich. Po. 
większą się grona nauczycieli szkół miejskich, 
a liczba ich na wu zmaleje. Zgodzimy się ha 
Todmd ■•*.{ fcrkoły powszechnej do lat nawet

10-ciu, ale tylko wów ;zas, kiedy zaistnieją ta­
kie warunki, które pozwolą na spyiwiedliwe 
potraktowanie szkoły tak w mieście, jak i 
szkoły wiejskiej.

Co do wytyczenia kierunków wychowania, 
to sprawa ta, jako sprawa niezwykłej wagi, 
nie może być załatwiona na kolanie, ale wy­
maga długich przemyśleń. Nie jest też ąprawąj 
prostą dla Ministra Oświaty wydać rozporzą 
dzenie o usunięciu religii ze szkół, boć prze­
cie masy chłopskie stoją zdecydowanie na 
gruncie kształtowania moralności na wycho­
waniu religijnym i etyce, chrześcijańskiej i

zyczą sobie utrzymania nauki religii w tych 
szkołach, które kształcą młodzież do 18 roku 
życia. '

Jak z tych kilku zaledwie uwag wynika, 
różnice w spojrzeniu na sprawę reformy szkol­
nictwa i kierunków wychowania są zasadni­
cze. Warstwa chłopska zespolona w tak po 
tężnym ugrupowaniu politycznym, jakim jest 
Polskie Stronnictwo Ludowe, nie może do. 
puśtść do takiegu ustroju szkolnego, który by 
sprowadzał dalsze pokrzywdzenie wsi a dawał 
przywileje innym środowiskom.

Mgr Ignacy Jakubiec

Groźne niebezpieczeństwo
Brak nauczycieli

Wytyczne nowego ustroju szkolnego głoszą 
powszechny, dla wszystkich równy dostęp 
do wszelkich szkół. Zapowiada się zniesienie 
krzywdzącego wieś podziału szkoły powszech. 
nej na lepszą dla miasta i tą gorszą dl« wsi, 
tak by i dziecko chłopskie też mogło ukończyć 
pełną t. j. sirdmioletną i siedmioklasową 
szkołę powszechną.

Ale niestety — dzisiejsza rzeczywistość co 
innego mówi. W  samym Okręgu szkolnym 
krakowskim brak w tej chwili z górą tysiąc 
nauczy cieli. Gdzie indziej jest znacznie gorzej. 
Dzisiejsze życie gospodarcze, a zwłaszczi fa­
talno warunki komunikacyjne sprawiają, że 
duża liczba nauczycieli pragnie przenieść się 
ze wsi do miasta. W  rezultacie, jeśli dzisiaj 
brakuje nauczycieli dc obsadzenia szkół, to 
napewno tych wit-iskich. T rzeczywiście są ta­
k ie  szkoły wiejski*, które do tej nory nie mo­
gły z tej przyczyny wznowić swej działalno­
ści, a ogromna ilość jest takich, które niczym 
się nie różnią od tych kiepskich przedwojen­
nych „jednoklaisówek".

Zakłady kształcenia nauczycieli zaś tylko 
skromną ilość narybku nauczycielskiego na 
świat wypuszczają. A i ci, którzy taki zakład 
ukończą, nie wszyscy skierowują się do pracy 
w  zawodzie nauczycielskim.

Wielu spośród nich szuka więcej popłat. 
nvch zajęć. Nic zresztą dziwnego, skore pań­
stwo w stopniu niedostateczny io swoich pra­
cowników wyposaża.

Skoro tak dalej pójdzie, to nie tylko nie

będzw, można liczyć nr podniesienie się po­
ziomu szkoły i oświaty na wsi, ale odwrotnie 
przyjizle jeszcze większe niż dotychczas upo­
śledzenie Kulturalne wsi. Wieś musi sobie 
dokładnie zdać sprawę z tego groźnego nie­
bezpieczeństwa i  przedsięwziąć środki zarad­
cze.

Najważniejszym z nich, to dostarczyć mło­
dzieży do zakładów kształcenia nauczycieli, 
by te pustką nie świeciły. Niechaj gminy i 
gromady wysyłają zdolniejszą młodzież z u. 
kończoną szkołą powszechną, a wiekiem nie­
co opóźnioną, na t zw. akr dioni kursy gżm* 
i * ztahv . Po dwuletniej nauce młodzież ta od­
będzie kilkumiesięczny kur® wstępny nauczy­
cielski a następnie zostanie skierowana do 
pracy nauczycielskiej Niech nie brakme gro­
mady, któraby bodaj jednego dziecKi w obe­
cnej chwil1 do £*.rodu nauczycie ikker nii 
przsynposubiaht. W dzisiejszej chwili tylno 
wieś może dostarczyć rekruta do zawodu na­
uczycielskiego.

Starajmy się wspólnym gron. adzkim i gmin 
nym wysiłkiem niezamożnej a uzdolnionej 
młodzieży pomagać, twórzmy bursy J inter­
naty dla tej młodzieży, zgromadza jmy dokoła 
tego zagadnienia wszystkie wysiłki, gdyż tyl­
ko w  ten sposół wyposażymy szkołę wiejską 
w odpowiednią ilość dobrych, przydatnych dla 
wsi, z nią duchowo związanych nauczycieli, a 
przez to unikniemy tego groźnego niebezpie­
czeństwa —- obniżenia poziomu oświaty na 
wsi. Ign-Sworz.

Otwarcie kursu dla pracowników uniwersytetów
l u d o w y c  h

W dniu 17. II. 1646 r. w sal-' konferencyjnej 
PSL w Krakowie został otwarty pierwszy w  Pol­
sce kurs dla kandydatów na pracowników peda­
gogicznych uniwersytetów ludowych, zorganizo­
wany przez Zarząd T-wa Uniwer. R. P. w VTar- 
szawie,

Kierownikiem kursu został znany dramaturg i 
powieściopisarz Jeizy %awiejski, strt>nf zaś organi­
zacyjna i gospodarcza pozostaj'e w wypróbowanych 
rękach dr Józefa Ki pał;

Na kurs przybyło do Krakowa przeszło lOf kan­
dydatów (przeważnie nauczyciele) prawie z całej 
Polski, pragnących wziąć czynny udział w pracach 
uniwersytetów ludowych.

Duża jednak liczba/uczestników ze wzgiędn na 
ograniczoną ilość słuchaczy, bo iylko 40 osób — 
musi zrezygnować z kursu. Istnieje możliwość ■or­
ganizowania następnego kursu, w ramach którego 
pozostali pomieścić się mogą.

Miłe i serdeczne wrażeni, i wywarło na wszyst­
kich powitalne przemówieniu kierownika kursu — 
Jerzego Zawieyskiego.

W następnej części p. o. Kuratora Ol ręgn Szkol­
nego w Krakowie p. Włodzimierz Gałecki wyrazi! 
Wiarę, że kurs wypełni pokładane nadzieje, przyspa 
rzając wsi, a tym samym Polsce, nowych wartości 
ducha.

Dr. Józef Kometa porusz" i istotę zagadnienia
uniwersytetów ludowych.

Przybycie na sale kottfer. sędziwego prof. Bu- 
jrko niezmordowanego pracownika n  polu kul­
tu,-y ludowej, wzbudziło wśród zebranych srozu- 
raiałe wrażenie. Profesor Bujak w mowie swej 
podzielił się kilkoma cennymi uwagami: „Obdee- 
wo warem uodczac okupac ji, obserwuję i ooecme 
jak wielkie przemiany dokonywują się w życiu 
kuluralnym wsi polskiej. Kongres P. S. L-u w War­
szawie, gromadzący naibairaziej wartościowi jed­
nostki wsi, jesr niezbitym dowodem o zmianach na 
lepsze. Niespożyte wartości .ogólnoludzkie, leżące 
głęboko w duszy ludu pozwalają wierzyć, że Rol­
ska wysunie się na czoło narodów kulturalnych**.

Po rzemówieniu prof. Bujaka, kierownik kursu 
odczytał następujący program kursu:

1. luioria uniwersytetów ludowych — prel. dr 
Eustachy Nowicki

2. Istota 1 zadania uniwersytetów ludowych — 
prel. Feliks Piniiwęhi.

3. Organizacja uniwerjyteiów ludowyCLw Pol­
sce — prel. dy\ A. Zndróżny.

4. Historia w uniwersytecie Indowym — fwaU 
dr E. Nowv.iL*

Z. Literatura w iraiwers; toc1"  ludowym— ped. 
Jerzy Zawieyski.

6. literatur* ludowa w EoLce — pcaL d r doft.
1. Spytltowski
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Z  bontu
świadczeń rzeczowych

Wobec faktu, że UNKR K. zapowiedziała zmniej­
szenie dostaw żywności dla Polski, co powo­
duje dalsze zaostrzeuiic się sytuacji aprowiza. 
cyjnej w kraju, tym większy obowiązek spada 
na wieś, by wywiązała się jak najlepiej z akcji 
świadczeń rzeczowych. Chcąc ułatwić spełnie­
nie tego obowiązku, rżąa wydał rozporządze­
nie o przedłużeniu premii pieniężnych za 
świadczenia Jo 31 marca oraz o nowej formie 
premiowania nawozami sztucznymi.

Wiadomości ze Sfąska

Sprawa Błaszczyka
huiowieki,,Dziennik Zacnodni" z IV. X. 45 r., 

„Trybuna Robotnicza" z 13. X. 45 i 20. X- 45 
doniosły z triumfem, że został aresztów, my 
Jan Błaszczyk, p*o—s pow. f-SL na pow. Cie­
szyn, „znany awejkarz", „w spółpracownik Ko. 
żdonia", zmmy w całej okolicy jako „faszysta", 
wspópraoowmk Gestapo 1 renegat.

Po ozteromiesięcznym więzieniu, po przepro­
wadzeniu drobiazgowych dochodzeń przei U. 
li. prokurator Sądu Specjalnego w Katowicach 
sprawę umorzył, zaś prezęua Błaszczyka z wię­
zienia zwolniono.

Wiemy, że 4mie»ięcznego pozbawienia wol. 
ności naszemu prezesowi nikt nie zwróci. Ja. 
k mit jednak prawem, pozwala sobie „Trybu, 
na Robotnicza", a za nią „Dziennik Zachodni" 
bezcześcić imię lotłuiouego Polaka i obywa­
tela? Ł

A był Blaszczyk działaczem konspiracyjnym, 
siedział w więzieniu niemieckim, przed i po 
zwolnieniu z więzienia niemieckiego wzywany 
bywał na narady partyzantów, prowadził dia 
nich wywiad* ratował fabryki przed Zniszcze­
niem itp.

Zwracamy ẑ ę przeto do ludzi odpowiedzial­
nych z „Trybuny" czymze cucą naprawić 
krzywdę wyrządzoną prew~ctw( Błanmzyko-wi 
i czym zwrócą honor prezesowi PSL, który tyru 
pociągnięciem „Tr\ buny“ mial został sł om. 
promitowany ?

ZEBRANIA PSL TfA SLĄSKU. W  dniu 17.
li. odbyło się Zgromadzenie' publiczne PSL, 
na którym omówiono sprawy zał«.twion« na 
Kongresie. Przemówienia wygłosili mgr Kaleta 
Edward i p. Załęski.

(Otwarcie kursu dla pracowników 
uniwersytetów ludowych)

(Dokończenie ze str. 61.
7. Sztuka ludowa w Polsce — prel. pi of. dr Ta­

deusz Seweryn.
8. Przyroaa w uniwersytecie ludowym — prel. 

Hanoe Chorążyna.
9. Znastwo wsi w uniwersytecie ludowym — 

prel. Kazimierz Maj.
10. Zagadnienia społeczno-gospodarcze w uni-

rersjtecie lud. — preL inl. Lech Rościszewsk*.
11. Życie wewnętrzne w uniw. iud. — prel. Zo­

fia Solarzowa, J. Korpała, J. Olszewski,
12. Gospodarcza strona życia w uniwersytecie 

ludowym — prel. Kwaśniewski.
Tak si» przed-, ta wia program kurzu w Krakowie. 

Poza tym w okresie od 1 ńiarca do 35 marca mu 
checz# wezmą udział w pracach czynnych uniw. 
lud., u właściwy Kurs odbędzie się od 1 kwietnia 
do 31 maja w cśroaku szkoleniowym Czatkowice 
koło Krzeazowic.

Wainosć opiacowacych tematów na kania oraz 
udział czołowych postaci świata kultu—Ino-nau- 
kowego, jak i sama obecność na otwarciu prof. 
Bujaka, nosi znamiona głęboko przemyślanej akcji 
oświatowej, mającej na celu ułatwienie tozwoju 
życia Kulturalnego wsi polskiej, poprzeć uniwer­
sytety ludowe.

Odpowiedzi Sekcji Kobiet
KOL. UCZESTNICZKI KURSU DLA 1 RZT5J5 

SZKOLAUEK W RABCE. Drogie Koleżanki t Nau­
ka BMii kosztować dużo wysiłku on l w dzi­
siejszych czasach pieniędzy... K k iy i kiedy POiska 
pogoi rany wojenne (musicie wszystko robić, ab) 
sit to stało jal najprędzej!) naukę wozystka 
pewnie będMf oe-płatna, ale na razłr do tego 
dość daleko! Był — widzicie w życiu mło­
dzieży wiejskiej taki okres — chciałybyśmy 
wierzyć, że i teru istnieje — że dziewoaąui 
wiciarki aby na jaki taki kurs zdobyć grosza, 
rezygnowały z jedwannych pończoch, broszek, 
Wstążek, nawet z nieco droższych sukienek... cho­
wały, aby potem sprzedać mirty, rozm*, yny, żeby 
jeno jakiego grosza na upragnioną naukę zaoszczę­
dzić! — Szły nieraz na parę miesięcy na służbę 
nawet, a m uskładaue pieniądze szły do Uniwersy­
tetu Wiejskiego esy innej jakie] szkoły. Oj! zna­
łyśmy talbe, mały. Dziś wykształcone i uspołecz­
nione z całym rozmachem budują Polskę Nową,

P I A S T

DR06EMA In  tm. TERISY
H Y L A  Stefan b  ul. W  iakiej) 

obecnie otwarta 
pttoy ul. (STAROWIŚLNEJ 54 w Krakowie 

owych dnwnydt Kikutów 
o łaskawe odnłedthaj,

‘ X* (- »

choć trudności wokół pełbo! Skoro się wyczerpią, 
uuuą po uch przyjść inna Musicie się więc 
kształcić, choć nauka ciężki 1 pracy dużo, to na­
wet dobrze. Bez piacy nie ma kołaczy; co łaewo 
włazi to i łatwo ucieka — podobno! O pomocy 
pieniężnej dis W«s myślimy na pomoce szkolne. 
Nr razie przesyłamy Wam stosowną do Waszych 
studiów biblioteczkę. A moiebyŚcie coś więcej o 
Waszej nauce napisały? Spróbujcie!

ZNACZKI NA POMOC ZIMOWĄ
Ministerstwo Poczt i Teiegraiów oraz Komuni­

kacji rozesłały w teren znaozki wartościowe po 
li 3, 5 i 10 A  na rzecz AP7 (Akcja Pomocy Zimo­
wej). Znaczki te będą sprzedawane łącznae ze 
znaczkami pocztowymi oraz biletami kolejowymi, 
autobusowymi i lotniczymi

S Z 1B K IE  F R Z k W O Z *

Samochodami I kueja
p  i»*n_w  *aji.

MIĘDZYNARODOWI EKSPEDYTORZY

C. H A R T IH IC  2. A.
ODDZIAŁ W  KRAKOWIE

BIURA: Gołębia 3, tel. 583-21 i £83.22. 
3LŁADY: uL Długa L. 72, ten 64C-3C8.

większy** 
TM !- )

OMałsly wla»— w* wuyitklca 
MiMlMk Rttwys—ps.iuj PtlS.il

OBRÓT CZEKOWY P. K. O.
Crckł kijowe, BEZPŁATNE PRZELEWY, 
przekąsy do wszystkich miejscowości, czeki 
ksounu płatne w urzędach pocztowych, 
imienia, przekazy kasowe na I.ihj ).— lub 
5.000.— złotych, płatne we wszystkich 
Oddziałać* PKO f placówkach pocztowych.

OBRÓT OSZCZĘDNOŚCIOWY P. IŁ O. 
Wkłady oeeczędnościowe z w y k ł e ,  A»' - 
ne we wszystkich Oddziałach PKO i pla 
oówkoch poOztOyryisłi, u m  u m i e j s c o ­
w i o n e ,  płatne w Oddziale PKO, który 

wydal książeczkę.
PKO zapewnia swoim Klientom tajemnicę 

wkładów.
ODDZIAŁ PKO W  KRAKOWIE, 

RYNEH GŁ. 6 
.Godziny kasowe: o j 8.30 do 13.3u. Soboty 

od 8.30 do 12.30
154, ( - }

M ASZYNY  
I

N A R Z Ę D Z I A  R O L N I C Z E  
najlepszej) f abryk  poiskiui 

otrzymacie w swojej 
s p ó ł d z i e l n i

R O L N I C Z O  — H A N D L O W E J  
*  wratle braku w ODDZIBLB R O LN IC Y , ,1 

» 8 P O Ł K M u
w  K r a k o w i e  

ul. W a rs za w s k o  tel. 937-34
_     w  g .,* )

ZAKŁAD
ZEGARMISTRZOWSKO. JUBILERSKI 

Z E N O N  R A  C Z A  K 
- Dyplomowany mistrz zegarmistrzowski 

Ul. Długa 29. KRAKÓW TeL 536-11 
Poleca: ■

zegarki, zegary, biżuterie l wyroby « e W « .  
(Naprawy wykonujemy z gwarancją we Wła­

snych pracowniach!)
123 (1 *2 )

HURTOWNIA AFT. PAPIEROWYCH 
J. ŁADOWSJLa i Z. SYGNAR3K1 

KRAKÓW, Stradom 10 
Poleca: wszelkie artykuły papierową siaolne, 

Prowincja zaliczenie.
Żądać cenniki!

154 (—)

Znane ns całym świecie 
CZEKOLADY KAFa O, CUKIER. 
li, w afle , r k aliny  i  l  d.

3 «c/  a ,J  O . S^t*
PnedittwiciwiUre ns Kraków 

i wojeu Odz.wo
J d i e i  K u a o i L

KRAKÓW, W I E L O P O L E  28 
teL 506-79 

Prowincja as naliczeniem.
 22 (1—2)

Coś c o  bytof aie.ee
przed wojną!

Czy złobyłtj 
ofiarę

nu Pomoc Zimową?

KURSY KIEROWCÓW 
Samochodowych Zaw. 
Zw. Tranap., Sescji 

Szoferów 
K R A K Ó W  

E ) i  c k G Ł 1( 
szkolę szoferów 

zawodowych 
-emuege 1 wpisr w-

Znów się ukazało.
Żądać wszędziei

ńurtewnla- tekmtySa 
„W I B R O i  A** 

Ł 6 4 i  
uL Piotrkowakz 43
(w podwónmj tsL 8M-M 
poleca jedwabie, wy­
roby w jmianu i ba­

wełniane



8 r J AST Nr. 9

H U R T O W N IA  
C H EM ICZNA  N r  38

ozaana p rz u  „Central* 
t— ndl. Przam. ChamUz." 

„A W  I T “ 

Domański Witold
Chemikalia gospo­
darcze i przemysł.

K r a k ó w  
ni. iw . Gertrudy 7 
(dawniej Grodzka) 

Tol.MO-94 33 (1—51

W l ł  K 2 B 
nanwa radykalnie płyn  
„loplam iący aromatyczny

,fa, C A B I ( A N “
A P T E C Z N Y  C O M  

P i e m y  słowo Handlowy

R M WITKOWSKI
Kraków , nl. Y/Ielopele 1.
X>n nabycia w aptekach 
i drogeriach 234 ( i—271

in d w iu  tyaodnlo zaknpu

NASION CYKDBU
przez

Paistwowi 
Ziidioóuie Przemyśli 
Sndków Kawowych 

linuwa, Al. Jwzolimskii 95
—  Płacim y dobra cany —
 102 (1—2)

K E A K Ó W , R Y N E K  G Ł Ó W N Y  33 
Tel. 597-93 i 597-9*

Transport y k o le jow e  —  sam ochodow e —  „onne. P rzep ro ­
w adzk i Mo^azyriiowaitle. Łukaso. ZałdiCreuia. Ubezpieczeni! 

O BSŁUG A  FA C H O W A !
Regularni transporty zbiorowe do Łodzi i W arszawy 117 (1— 4)

Szczotki — fejdale
HURT DETAI

JAN SYCHOWSKI
Kraków , nl F loriańska 31 

(w podwórcu)
Tal. 570-34. j.16 a — 4)

KU F  SY S Z O F E R S K IE  
z iu W r fO l.n i im  w war­

sztatach 
K. K L E J I  

Kraków , —  iw. Anny 3. 
W pisy  I Infnrmacja co- 
uziortiila. W ojskow i i pra­
cownicy państwowi znlt- 
kl. __________ 128 (1-4)

K u r s y
K ierow ców  Sam ocho 

dowych 
J A N A  S C H W E N K A  

Kraków , Krupnicza 14
tel. 56673 

Inform acja I w pisy co- 
dzlahnlr N  I  do 18.

_____________________136 (.)

Wszelkie NA SI ONA
polać* 112 (-)

a.P l 0 M"
S K Ł A D  N A S IO N  

K R A K Ó W , nl. D łu ga  24 
Tal. 551-22

BUR SY  
SAM OCHODÓW  E  

Z Y G M U N T A  Ł A S Z C Z A  
K R A K Ó W  

ul. św . Gertrudy 1. 14
W pisy  no kurs styeznli - 
wy *azil.inla, Zniz . dla 
wojskowych, urzędników  

I zespołów szkolnych.
49 (1— 2)

U - “S
1 d, z OKRETEM\ C j

Tylko
FARBK A  „M ER K U R Y" 

z okrętem 
jest najlepsza do prania, 
bo nie niszczy bielizny. 
Wytw. Chem. Merkury, 
KRAKÓW , Stradom 19 

'tel. 566-15
120 (1— 10)

Nawóz ogrodowy

,fC H O R Z Q W 6<
zaw ierający: azot, potas | 
fosfor ~ najlepszy pod wszel­

kie warzywa
poii.ee f-ma

E M I L  F R E E G E
Kraków, Lubią 36-- 3b 105 (1—81

r 5 j  tąiiiłtiiial
c tM s i)  t, bruuony, o:bu<ę 
po: a Zbigniew 
hurtownia artykułów 
pieraueżych, ołioinyob i 
bjuzuwych, Krasow, Boże- 
f  i. u ta 12, tat. 565-52. 

 230 (1—11)

PI mZECIE d a kół E 51 
. •towtnwyezeń t : gon uje Jo- 
ZOf Marczyk, A ta k  ... iw.  
LÓSfiaaua i * .  125 (1—0)

ŚLUBNE obrączki sacząśii- 
Wo polec, legarinistra-jubi- 
ier Chwiłkowsiu, kutuw , 
Floriańska 3. 123 ;1—30)

P A L N IK I  M O S IĘ Ż N E  do
i  rbidewyeh -dostar- 

<u* , . U K A “, i  idkow. Ry­
nek Kieparski 1, teł. 556-00. 
___________________04 U-IOJ

M A G A Z Y N  J U B IL E R S K I .
Kr. ikbw ul. Grodzka 00. 
poleca wyroDy złote; Jbra- 
c ki, sygnety, naszyjnigi, 
aakrycia srebrne, c uternu- 
oe. — Własna pracownia: 
Grodaka i l  50 (1— 10)

F O T O G R A F IC Z N E  pagery 
f tln j kliaze i  wszelkie 
c „Js i gupuje plącąc luij- 
wyższe ceny Foto-.Mowicki, 
Kraków, ul. św. Tomasza 
24._________________103 U-3)

S I N G E R *  maszynę gabi­
netową sprzedam: Kragow 
Kielecka 30, m. 4. Ooed:e.

___________111 q -2)

Z A R Z Ą D  Spó łk i łowiąc-
kią] w gromadzie Mogiła 
wydiieiiawi pod pode w aurę 
150 Da w i  35 ba wikła. 
EU — ’-y— . ioiormacyj nózie- 
L u u i v Gminy w Mogile.

130 (-)

1ANIO — szybko i a id­
ole wykom j. u strojenie i  

...i i., n.^et- >■» harmo­
nii f .tut ą Mice ~ Ant. 
Lrjków, Starowiślna „77.

-25 (—)

L A T A R K I,  bate: ie-anodów- 
55 żarów_i 2—a. 3—5, 6 
watt: Eolski Dom Handlo­
wy, Kraków, uL floriań­
ska 9. 73 U - 5)

P A t E F O N t  Kupujemy 
sprzedajemy, bierzemy v 
komie, wiaenc warsztaty rs- 
paracyjue, sprężyny p ,tb- 
fonowe stale i* składzie: 
Poiski Dom Handlowy, — 
Kraków, Floriańska 9.

74 (1—5)

R O W E R Y  naprawiamy, wia
sne warsztaty' mecbabiozzie: 
Polski Dom Handlowy. — 
Kraków, Floriańska u 
  75 (1—5)

M A S Z Y N Y  do szycia, apody
do maszyn, igły oraz ozcoci 
kairtą ilość kupujemy. Po­
lecamy ,gty, oliwę kościa­
na, oliwiarki, rzemienie, 
bębenki, pierścienie itd. — 
Polski Dom Handlowy — 
Kraków, Floriańska 9.

7# U —5)

Cantrala szczotek i pędzli 
W . .dębski, Kraków, Mio­
dowa 9,, t u. 552-36 poleca 
ponadto posty do obuwia i 
artykuły ^oepodarcze-

R A D IO A P A R A T Y I  B A T E ­
R IE  do uicii uajkt rzy.tniej 
kupisz „Technika" Kragow, 
ul. Jasna 10. 20 (1—101

P O C Z T Ó W K I wielkanocne, 
imieninowe, wyctloemki, gry, 
papeterie dostarcaa Inter, 
print, Krmków, św. Gertru­
dy 12, tel. 575-80. 
___________________144 U-8J

P Ł Y T Y  padefonowe, igły, 
stale  kupujemy firm a  
„Ton". Kraków , Tomasza 
26. 250 (—)

ŻARÓWKI oświetleniowe
110, 150, 220. Volt awieoó ir- 
ki kulki oraz żairówki g »  
i lot d 110—300 Volt od 
75—750 watt orny materia­
ły elektryczne: Polski Dom 
Handlowy, Kraków, Flo­
riańska 9. 77 (1—5)

P A 1 IN 1 K I d pot: wauia pa­
szy 50, 75, 100 itr. do na­
bycia. Dorn juandlowy, St. 
lupka, Kraków, ul. A jcu c -  
srwlri 2 te 501-21. 13 i (•)

F A B R Y K A  P A S T Y  do 
obuwia „ T R A U A "  zaa t»-
damia, je j wyix>t,     z
do obuivria „POPULAR­
N A " poiituira do .u»uoi)- 
wego obuwia „THE-BEST" 
Można nabyć po cc. ach ia- 
brycanych w iirmie „SYN- 
■ EZA", Kraków, Lwowska 
2_ tej. 566-80.

113 H-10)

„ A R K  A “ DOM RO LNICZY  
Tarnów, Rynek 9 — Tel. 217 

P o l e j z  
nasiona w arzyw  buraków  
i koniczyny, Nawozy sztuczne 

i chemikalia
106 (1— 2)

HS A M A  R‘‘
Chemikalia — artykuły 
techniczna 1 gospodarstwa 

domowego 
Kraków, stradomska 7. 
Tel. 331-36 i 556-47, —

Ultram aryna, barw niki 
do tkanin, torby maiar- 
akio, oLIory, łro i :l do 
prania, pasta do obawia, 

chom ikalla garhnrsk ii

Batsris, Latarki, Żarówk 
Kalafonia, dzieli wodno, 
tod i kaustyczna, artyku ły  
szowikla I kssmatyszna, 
Ceny hurtowno. 25 (1— 10)

H U R T O W N I A  
galanterii I artykułów  

gaś|>ad«rsz>«h 
J Ó Z E F  R A C H W A Ł  

K R A K Ó W  —  Grodzka 8.
p o l e c a  

po bardzo przys onych  
eonach wszalkla towary i 
galanteryjna | „rt. go&po. 
darcza. 128 a (-)|

E ie x ir o - L a ^
K R A K Ó W  

ul, św. Tomasza L. 10. 
Ted. 570-17 

p o l e c a  
wszolma artykn ły  ałak- 
trstochniczno I -aaluwa. 
D uty  wybór aparatów  

radiowych. 
Prow incja wyayłka ra za- 
zaliczani m, 135 ( U ) .

HURTOWNIA — Jan  K o ­
lasa —  Kraków  —  Bośogo 
Ciała 7 poleca P. T. Kup­
com i spółdzielniom pc ce­
nach fabrycznych cnikry, 
marmolady o\ cowt. d _ z - 

kopty, ceks^, kawę Frane- 
lu . -ze zaprawy i  olejki, 
pasty do obuwia, świece 
mydio, _-jd< jsi.utaiieruą, 
ozyjyziozoną, jyrrKhn:!lałkaiai łt i 
kauistyczjią oraz imme arty­
kuły goeoKKiiarozie i aamay- 
weze. 114 (1-4)

Ś N IE G O W C E ,  kałowe, bu­
ty gumowe, pajutotfk) gm1- 
nastytime poleca po zaiizo- 
nych ciMLach: Lowandowbka 
Kraków, — Długa 23.
Ted. 53798. 104 (1—3)

W E L O N Y  „raz u uzelkl ar 
tykuły ślubne, o u. eeua ku­
pno wypożyczalnio; Kraków, 
Suairow.ślna 37. 2̂ U-5)

P Ł Y T Y  (także polani in s ) ,  
ig ły - sprężyny _  pu jt. Po l­
aki Dom Hmndlomj K r a ­
ków, F lo riańska 9.

____________ 78 (1—5)
NAGRODA 5.009 ZŁ. <’Zgt- 
nąła kiaea dal. 20. X L  45, 
L  7, gniairis, u a  esedo pasę 
WMŚńw Ł k jyc>  ogon i  graj  
wa ooasne, na szy i z iewsj 
otoony wypaloaiy aneik r *  
jests. W isdom oóai kiecó. 
waó: Switalskd Wilhelm,
O  ókow la pow. Tarnów.

187 (-)

KONFEKCJĄ MĘSJLĄi
Płaszcze
Ubrania
Spocinie
Gumowce 1 peloryny 

MATERIAŁY na ubrania i kostiumy 
W ATAuINĘ WEŁNŁANą 

Płótno krawieckie i dodatki, koce bielskie 1 
białostockie

poleca
Hieronim Ł C H O N W A t D E R  

Krak Ort, POTOCKIEGO 13, tal. 563-20

Krakowski Bon Zlocel
K A Z IM IE R Z  K R Y Ń S K I  

K R A K Ó W  
ul. Krowoderska 41. m 1 

Ted. 5-76-7" 
W ykonują wszolklo zloao- 
nia osoblata 1 handlowo 
szybko, tanio 1 solidnie. 
Hrzedstawlelolo poszuki­

R O W E R Y  i części d* nich poleca 'inna

J. B U K O W S K A  
K r a k ó w .  Rynek Podgórski 2 
Hurt teL 550-54 Detal

118 ( 1 — 2 )

wani. 132 (-)

0 s ć f d « i a # c i e

o f i a r y

na Pomoc 
Zimową!

Artystyczna pracownia tkacka 
„S A  M  O D Z  I A  Ł “ 

poleca materiały na suknie, kostiumy, płaszcze 
ubrania, oryginalne kraty szkocki#

Projekty artystów malarzy n s  ( i— io) 
KRAKÓW , PE D ZIC H O W  11 m. 4

mm
Wydawca: Ludów* T*w. Wyd. „Ri-st", Kraków, Basztowa L7- L  p.

Odbito t i r5" 11- 111" ’ «N *w * j Drukarni Dziezuukciwe}*’ —  Fraków, Crzeszkswcj 7. TeL 5#t "
l i —06280


